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LSKI TEATR ZNALAZŁ SIĘ W OKRESIE PRZEJSCIOW'lM 

Nie ma jut dziś pomników w 
polskim teatrze. Zdetronizowani 
•ohaterowie snują się pomiędzy 
pustoStałymi cokołami, ale nie 

majq siły, bqdź nie chcq się na 
nie ponownie wdrapywa~. Nastał 
cxas interregnum. 

IE ma \Vydarze1~. Nie ma bo­
haterów. Nie ma życia w pol­
skim teatrze. Spokojną . wege-

tację ubarwiają raz. po raz jedynie 
prezentacje starych przedstawiet'l 

nrzed kilku sezonów:. "Wielopola" 
·.a n tor a, .,Wyzwolenia" Swinarskie­

•''> K<liu:a Europy" Wiśniew\Skiego. 
v' ~inionym sezonie miala miejsce 
·:~ledwie jedna naprawdę znacząca 
•>remiera - "Pułapki" Tadeusza Ró­
"'Vicza w reżyserii Jerzego Gn:e­

P.Ol"Z.CW5kiego. Poza tym ,.zgaga, de­
. tłna. migrena" jak mawiał Hrabia 

·.;.r.arm "& gombrowiczowskiej ,.Ope-
relki". . 

A pneciet \\"Ciąt ·~ t~atry, w któ­
rvch publicmość wstaje bijąc brawo 

taki.e, na których premiery p:-zy­
rhod7.ą prz:edstaw~ciele . władzy; 
"·'ciąż jeazc:ze bywaj~ gd:z.ie~ wYku-

. "" 

TOMASZ RACZEK 

n:one bilety i wCląz opowiada li~ 
· teatralnych tpektaklach przy li­

l•:eru u cioci na imieninach. Tyle 
:te na stojąco oklaskuje się wcale nie 
teatr i nie role, na niektórych pre­
ruierach oficjalni goście bywają sa­
Jnotni, wykupione bilety nie świad­
ną o randze artystycznej widowisk. 
a u cioci przy likierze po staremu 
przecież nie dyskutuje si~ o sztuce ... 

Polski teatr znalazł si!l w okresie 
l'rtejściowym. Starlite i tretlnie :!''· 
l<.oJenie .:wiotczało lub zlodowaciało 
ta spraw~ bist_-1rycznycb doświad­
iuń, 11le mo wykrzesaf 11 lliebie 
4'JH'rgii, a pr (e ws-zystkim entu­
r.lazmu, hu k1 ego tworzyć sztuki 
nr(~ sposób. zaś młode - zaskoczone 
70!Ita.lo tak całkowitym i błyska· 
11 icrnyro oddaniem pola. Ten nie-
7.\l'j'l~ly moment pokolen:owego 
NzesjJenia w teatrze zbliżał s.i~ nie­
t<'hronnie od 1980 r., kiedy to po 

rar. p:crwszy teatr zawiódł oczeki­
wania, spocił się i dostał zadyszk;, 
prypadł w kompleksy. I choć tę bez­
~.lno~ć i te kompleksy próbowano 
leczy(: na ró:!:n P. r.posoby w ciągu mi­
t,o:Jych tnech lat, stało s:ę · jas;H!, 
~e teatrowi brak siły witalnej. · 

OOWOD NIEMOCY_ 

I oto w lipcu 1934 r. owo tała~. 
manie tYsltaio spektakularny d"wód. 
Prem~ora .,Wesela" Wy~piaf•sk!ego 
w retyserii Kazimierza D~jmka <T. 
l"obki w Warszawie) stała ~ię do­
vmdem niemocy. Rząd nazwisk za­
~~te znakomitych: Andrzej Szczep­
h)wski, Jan En~lert, Joanna Szczep­
k..,wJka. Andrzej f.apicki, Jan Ma­
t:;jastkiewicz, Bogdan Baer, Lech 
OrrJon. Halina fJabonarska, Mariusz 
Orr..ochowski. Barbara Rachwalska, 
r nacy Machowski. Gustaw Holou­
r~k. Andrzej Zarnecki, Zdzi~ław 
.. trożewski, a talde Krzyszto! Pan­
k:ewic7. (scenografia) i sam Dc;mek 
flrmu )ą tl"atr bezsilny, nudny, aka­
demicki. wypalony. 
Dra<~tyczny zabieg reżyserski Dej­

mka. jakim było usunięcie muzyki 
::. .,\'."ese!a" (rozgry\•:a się ono w ab­
ov..~l~tt.l'e"j ciszy) szedł w parze z tak 
'il&Hienltcko-recytatorskim prowa­
fJ.amiem aktorów. że wsnaniale. ryt­
rni'ćznc w!er'i-?.e V/yspianskiego 
br:tm!ały w Poiskim niczym sol~ne 
w;,.praco\';ani.e o 'Polqc~. oboj<:tne 
w gruncie rzeczy widowni. 

Nie ma wi~ks:•.e!:O grze(:hu w te· 
B.lrr.e niż uczy:-~ienie \Vy~pi:~ńsk:ego 
obojętnym! A t<Jk jest. bo w Polskim 
oklaskuje si~ dzisiaj kwestie. a nie 
l'l1y~ l; aktorskie solówki. a nie caloś~ 
dT.ieła. Ten teatr niegdysiej.azych 
gwiazd zawiera w sobie p~wien 
szczególny !ahz. gdyż będąc p1J1.or­
nie zaangażowany w obywatelskie 
r,y~lenie o Polsce w gruncie rzeczy 
Widala się od naszych realiów. za­
myka w sobie, poddaje hibernacji. 
A potem w;rrzuca:~patriotyc·we mro-
tonki na ladę. 11 

De}mkowska inscenizacja l'lie za. 
w.era prawdy o naszym wspólcze-

1m~·m ~połecz:el'lstwie. Zawie6Z<lna 
jest w bezc;zasic. Nie ma rytmu, _me 
ma muzyki i nie ma serca. Pubhcz­
ność jednak klaszcze, zadowolona 
z siebie, jakby chciała powiedzieć : 
,.jak oni · pięknie recytują o tym, i.e 
wszyscy jesteśmy chon:y na raka, 
bra\·;o!" Na miłość boską! - wszak 
Wyspiai1sld krzyczał "doktora! lecz­
cie się!", a chocholi taniec miał być 
stras;my. nie piękny... · 

.:wesele" bez muzyki w czasach, 
gdy muLyka zastępuje ksią:l.ki, "We• 
sele·• bez. p::-owokacji wobec spole­
czeiUJl\Ya ... Wesele" tnktowane jako 
dostojna klasyka, a 1;ie paląc:; pasz­
kwil na w!!półczcsnych to przecież 
!ilet z "Wesela" bez s7.atlS na udla­
wienie się miesze;zańskiego smako­
sza. To dowód ostateczny niemocy. 
Wiele innych · premier tej sceny 
( .. i\lae.-:iro" Jarosława Abra.mowa­
-Neverly, .,Ja, J\lichał z ~Tontaigne·• 
Józe!a IIenal potwierdza prawomoc­
ność powyższych zarzutów. 

NARODOWY: 
PROBLEM JAKO$CI 

Zupełnie odwrotnie sytuacja 
przedstav,"ia ti' w .. tolec:.n:ym Toat-

rze · ~nodowym, 'I'Ustawym i mar­
twym od czasu objęcia go przez Je­
rzego Krasowsklego i Krystynę Slm­
szankę. Cenię sobie dorobek arty­
styc:my oboJga a:tystów. ale ich . 
obecne wysiłki w Narodowym trud­
no uzna(: za sukces. Pustawa widow­
nia, lekturowo-szkolny repertuar, a­
patia .zes.~u artystycznego potw:er­
dzaj~t sytuację przejściową w tym 
teatrze. Wszak ani nieudany, hcrme· 
tvcznv .. Zwo!on" Norw:da rre*. K 
SiwsŻa::l~cal. a!li mechaniewie pobu­
dzeni do życia .,Krakowiacy i gó­
rale" Bogusławskiego (reź. J. Kra­
sowski), a.ni pomyłkowo obsadzone 
.,.Jak wam się podoba" (reż. K. Sku­
stank:a). ani 'tvre&zcie prostoduszne 
ale szkolne .. s~elmostwa Skapcna·· 
),loliera <ret. L. Komarr1icki) n:e 
przyn:osły. osiągnięć a!"tystycz· 
nyc!1. 

K:-ytycy milczą lub chwalą. pub­
liczność nie wybiera się po bilety. 
Ucz:1iowie i \vycieczld po staremu 
,,robią statystykę". Jeśli przez lata 
poddawano krytyce hanuszkicwi­
czowską kollccpcję repertuaru sce:1y 
nar oclov:cj, bo choc: publicL.noM: \\·a­
liła drzwiami i oknami, puryści te­
atru domaga).i ~ię w tym miej3cu 
pOrski ej Coiru~dte ~rarli;ai~. ·'dzisiaj 
\1-}lpada ~pol<6jnie"~··zastirnow!ć ' srę·· 
nad dalszym losem tej sce11y, abJ' 
wszystkie jej prezentacje mogly le­
gitymować si~ znakiem najwyższej 
artystycznej jakości. Zeby poj~wilo 
si~ tutaj choć jedno prz.tdstawien:e 
tak wybitne. jak niegdyś "Radość 
1.: odzyskane(o śmietnika" Krasow­
skiego czy "Lilia Weneda" Skuszal1-
ki ... 

MłĘDZY SENTYMENTAMI 
A FAKTAMI 

Zresz.tą, w wielu innych teatrach 
Polski dzieje się równie ile. ~agł~ 
obniżenie po2;iomu artystycznego w 
S~arym Tealr.:e w Krakowie powin­
no spędzać sen z powiek wszystkich 
wielbicieli teatru. Już nie idzie tylko 
o kolejne premiery, ale o takie dro­
biazgi jak rozluźtlienie dy!<:ypliny 
w zespole aktorskim. Za często 
w Starym s!yszę ostatnio suflera, za 
często widż~ znal-'..omitych aktorów 
wychodzących na ACcnt; tylko po to, 
by wyrob!ć normę. Ten teatr~w· ą­
tynia. który wciąż kojarzy się nam 
ze spektaklami Swinarsl.:iego, nie 
powi:lien dopuszczać do chałtury. 
a tak s:ę często działo na "zwyczaj­
nych" spektaklach, które miałem 
okazję oglądać. 

są przectei i ze.oępoły, kt6re koon­
soliduja s:ę na nowo. w których żyje 
iclea, młodość, zapał. Być mo±e są 
tl) te miejsca na teatralnej mapie 
Pol.s!d, gdzie aktorzy i reżyserzy 
wierzą je!zcte, że ich praca ma sens 
i którzy mają coś \';ażnego do po­
wied:::e:1!a. Poznański Teatr Nowy 
Izabelli Cywińskiej jest pod tym 
względem fenornenem na tkal~ kn.-
jov;ą. . 

· Podobn!e dzieje !'ię w krakow­
sk:m Teatrze im. ::)lo\vacki.ego od 
cz~u. gdy go objął .:\Iikoł~j c:;ra­
bo\\·ski. a "Irydion" K:-asmsktCgo 
w je~o reżyserii jest tego najlep­
gzym dowodem. 
Wśród warszawskiej histerii s_po­

wodo\vanej rozdarciem między sen­
tyn;entami a faktami, posród sto­
ł<!cz.ne:;:o p.rz.etar·gu na bohaterów 
i tromtadrackich manifestacji cicho, 
jo.kby na uboczu uformował się 
nowy, . znakomity zespół Teatru 
W~półczesnego (dyr. Maciej Englcrt), 
który obok awangardov;ego widowi­
ska Janusza Wiśniewsktego (.,Walka 
karnawału z postem") zainteresował 
się repertuarem bulwarowym. Insce­
nizacja .. JaJ: się kochają" Arekbo­
urna z Kucówną, Lipińską, Michni­
kowskim. WoUejko, Kowalcwsk~m i 
Poźniak staJa si~ niewątpliwym wy­
darzen:em sewnu w dziedzinie te­
atru ro1.ryv.•kowego, z którym kon­
kurować może tylko "Edukacja. 
Rity" Russella z brawurową rolą 
Krysty>ny Jandy na małej scenie Te-
atru Ateneum. · 

"Wydaje si" . .te Ateneum · 7.naia?.ło 
10porób na ła~odne pokonanie barie­
ry pol~oleniowej. Udane premiery na 

torów (Olgierd Łukaszewicz i Anna 
Chodakowska w .,Puła,pce", Tadeu.sz 
ł,omnicki i E\va żukowska w "Ar­
:tabulazione'') gwarantują, :1.e w Stu­
dio ma się do czynienia 2: przedsta­
wieniami wysmakowanymi, "przeży­
tymi" przez artystów, pu!Jiująeymi 
prawdziwym teatrem. 

Teatr Studio w Warszawie jest 
obok Teatru Now&go z Poznania 
i Akademii Ruchu najciekawszym 
obecnie zespołem teatralnym w Pol­
sce. A właśnie_. Akademia Ruchu 

· - wciaż zbyt mało znana. zbyt mało 
ceniona. Zespół ~nakomity, auten­
t)'czny, nowoczesny. · 

WIĘCEJ Nit SŁOWA 

Gdy oglądałem pokazy Akademji 
Iluchu, miałem wrażenie jakby te 
przedstawienia z minuty na minutę 
nabierały wartości. W "Życiu co­
dziennym po Wielkiej Rewolucji 
F':rancuskiej" jest tak.i. moment. za­
raz na początku, gdy po kilku zwy­
czajnych gestach codzienności scena 
pozostaje nagle pusta, zalana białym 
Ś\viatłem i tylko miarowy rytm nie­
ustającej muzyki zaświadcza, ie 
:!'.pekiakl wciąż trwa, choć nic aię ni~ 

Zofia KUCOWNA i Marta LIPINSKA 
.,Jak się kochają" - Wudarzcnie aezonu J'ot. Andnej KRYNICKt 

Scenie 61 (.,Porn:'lgra!ia" Gombrow:­
cz.a, ,.Slodkie miasto" Poliako!!a,. 
"Niebo zawiedzionych" Brechta) 
tworzą nowe obl:cze tego tatru. 

PULSOWANIE 
·Największe nadzieje łączę jednak 

w zbliżającym się sezonie :r.: Teatrem 
Studio kierowanym z coraz więk­
szym powodzemem przez Jerzego 
Grzegonewsk:ego. "Pułapka" Ta­
deusza Różewicza w jego ins:eniza­
cji stała się na .:cieka'l>.'~?.ym wyda­
rzeniem ubie.głe;,~o sezonu i myślę, 
ie można jej \', rói.yć spore powo­
dzenie na międ::ynarodowych festi­
walach (wpłyn~ły już pierwsze za­
proszenia), zaś ,.A!!abulazione" P ier 
Paolo Pasolinieg-'1, mimo że to sztu­
ka marna, nie\vydar?.ona dra:matur­
gicmie, jednak ooruszająca intere­
sujący problem zmagania si~ Wiłpól­
czesnego czło\\ieka z- niekonwencjo­
nalnymi namiętnościami stała :.ię 
okazją do pokazu aktorskiego milit­
rzostwa w •.vykonaniu Tadeusza 
Łomnickiego (ró,~·nież reżysera tego 
spektaklu). 

Zarówno cam lćerunek pf!':letracji 
repertuarowej (R.óżewic~. Pasolini, 
Konieczny), jak i staral'\tly d<lbór ak-

dzieje. Ta pustka przeciąga 11~. Boli, 
irytuje, ale nie rozluźnia uwa&i. 
Wręcz przeciwnie - napina nerwy. 
Bo pustka po tej stronie jasnej ścia­
ny oz.nac~a piekło po drugiej! Zycie 
codzienne na chwilę ustąpiło miejsca 
wyjątkowosci. I wres::cie ktoś wy­
chodzi. Jedna osoba. Druga. Trzecia. 
Zycie. codzienne powoli wraca do 
normy. Zrazu usztywn~one, ascetycz­
ne, zgrzebne. Fotem coraz luźniejsze. 
8ez słów. Same gesty i właściwie 
strzępy gestów. 

W .. English lesson" są już słowa. 
Oderwane z początku, jak słówka 
dyktowane na kursie języka obcego, 
potem łączące się w zdania, wyra­
żenia. hasła, okrzyki. Niedostrzegal­
f)ie jednak te słowa zaczynają nami 
kierować. Osacnją nas, odbierają 
nam wolę i kontrolę- nad sobą. me­
gamy zawartej w nich agresji, pod­
da jemy się 11ączonej przez nie nie­
nawiści, Łamykamy się na trzy spu­
sty, o~aniczając się do wypowiada­
nia słów. 

.. English lellfion" jest najostnej­
szym paszkwilem na słowo, na 
mo\vę, jaki kiedykolwiek widziałem. 
Być może dlatego trafia dzi.ł do nas 
prosto, be& przeszkód. Tu nie nie 

l 

trzeba tllimac:z.yć. Wiemy Ws~ystlcoi \ 
Choć spektakle Akademii Ruchu po• 
...\Tstały przed sta.."'lel\1 wojłnnytń, jed­
nak wydaje się, że czas lm dopomógł 
i właśnie dzisiaj :mac1ą najdobit­
niej. Są też być może pienvszym 
krakie.m na nowej drodztl teatru 
ótwartego, który musi wszak pr~yjąć 
60 wiadomości '\'\1'3zystkie cet.ury L 
co najważniejsze, przemiany w 
świadomości jego odbiorców. 
Być n1oże to właśnie teatr milcze­

nia, urzebności i powściągliwej, 
bei:.n~tnej refleksji o naszej kon­
dycji ma największą szansą po\vie: 
dzen-ia PRAWbY. Podczas spektakh 
Akademii Ruchu ro'ł:umie ·sit tak do-
brze słowa ~!ała. Woja-czka: '· 

Bo~l 'mnie alow4, serce, 
tllolt., nogc, 

niż słowa! 

tYJEMY Z REMANENtOW 

Akademia Ruchu nie analazla się 
w ubiegłym sezonie w repertuarze l 
Teatru Rze<:zypospolitej, a szkoda, 
bo pos-tawiona obok Swinarsk.i.ego, • 
Kantora i Wi!niewskiego uzupeł- l 
nilaby nieprawdziwie wspaniały ob- l 
raz polskiesto teatru, ja·ki skonstru­
ował dyrektor Jan Paweł Gawlik. 
Był to bowiem obra! złot<lny ze 
seekta.ltll stary-ch ("Wyr.\\o-olenie" -
t9H, "Wielo];)Ole, Wielopole" - 1980, 
,.Panopticum" - · 1981, ,,Koniec Eu­
Topy" - 1982), tworZIIcych jut awego 
rodzajtl klasy·kę oatatniego dziesię­
c:olecia. 

Spektakle nov.te, fl(rtzentowane w 
drugiej :połowie sezonu, nie wytrzy­
mywały por6W'rtania; od raru tet 
spadło 2&inte.resowanis prezentacja-
mi ·reatru RzeeZY!'MJ:>Olitej. Ani 
.,Slub" Gomb:ro'IJ.•ieza w reT.. R. Ma­
jora, ani .,Czekaj11e na Godota" Bec- l 
ketta w rei. St. Heba.nowsl~!ego i R. ł 
Majo:a, ani .,Dziady" Mi~kiewicza·j 
w reż. M. Pru!a, ani nawet "Gc!zie 
są niegdysiejsze śniegi" T. Kantora 
nie musiały się znaleźć na. tej seenie. 1. 

Czym więc wy.pelnić repertuar. Te- r 
atru Rzeczypcspolitej?_ l'Wwładcze· 
nie minłonego sezonu (właśnie tego 
dobrl!go, s 'lll•Ydforzenłaml) dowodzi, 
,)of> J'll I'WV~O!'IP.Y~:.r.!'l! kl~t.s:;ł;i :tl , 

ubiecłych sezen6w dziaie.fsaee-o teat .. 
ru pelskiero nie stać '.na ··posiada1tie,: 
Teatna Jlzeesypospolitej, . ~ b\t!żą<:yćh> 
teal!zacji o wysokim poziomie arh•ro•·. 
~tycznym z · ledwośer.- .· •tJ:-czy., :·n~ 
ułoże-rt:e programu \Varszaws'!Qen·· 
Spotkań Teatralnych, któr.e bs.ł:JT ·· 
iednak. dużo s~c~ęś!iwS:Lą l art~ 
~tyctnie, li organ!zcrl'!yjni& . foriną' :, 
prezentacj,i. · dorooku .$C6l\. pozuto:.. 
łecznych. ' ' ' ' 

Z remanentów żyje talde tks})ort 
r>olskieca teatru. . Andrzej '' Wa~ 
prezentuje za . granic" · starenku~ · 
.Biesy" Dostojewskiego i · również· 
~\·iele lat l~ctąc~t .. N~ta%ję Filipow­
nę" zrealiwv.;·at~e w Starym Teatrze,, 
Tadeusz Kantor - .,Umarłą klas~" 
(którą ostateczt~ie zdj~to z afisza po 
wyśtępach ·· na Olimpiadtle , Sztuki 
w Los· Angeles} · i "W!elopóle, Wit~·. 
!opole", z przesdości t), je Pantomi­
ma Tomaszewskie&o. Z nowszyeh;' 
spektakli jei.dtll tylko także klasycz­
ne ju:! wldówiska Wiśniewskiego 
,.Pano.ptlcum" i .,Koniec Europy" 
(najwi~kszy tegQrocmy sukces pol­
skiego teatru za granicą: Gra·nd Prix. 
Teatru Narodów w 'Nllncy) z po­
znailskiego Teatru No~go. ,,DżU­
ma" Camusa w re:!. K. Brauna ·(T. 
W&półczesny z Wroela'\\1&) oraz ze­
społy Akademii Ruchu, Stowarzy­
szenia Gardl:len!ce i Teatru Leszka 
Mąd~:ika. 

SWIĘTA PROtNU\ 

Pomruki dawnej chwały 'PO!sk\ego 
teatru znalazły się w protni dnla 
dzisiejszego. Ch&ći pozory dowoda'ło 
że nie jeat ile, ie eoł się dzieje, że 
mamy wybitnyeb artystów - fałdy s, takie, ie dobny artyści łwera~t 
de role, dobre teatry - słe pned­
atawien.ia,. a autorzy - nit'Wlt.łile 
sstuki. Sił wyll,\Ud, ale ne p twier~ 
dnĄ pneci.ei. repłę. . 

·I tak się boi~. ze w tej ~ói.ni 
komuś uda s:~ zaguć wybitnĄ rolę 
lub zrobić świetne przedstawienie. 
I może jeszc~:.e - komuś !l'lłodemu. 
Wtedy ugroi.ona próżnia wessie go 
w otchlań, przylepi. etykie~ l wy­
krzywi się z niesmakiem. 
Swięta próżnia jest bowiem nie­

tykalna, święta pr6inia to natchnie- ~ 
nie tych, co "zrobiliby, gdyby mog-: 
li", ,.zrobiliby, gdyby chcieli", ,.zro­
biliby, gdyby nie.-", albo "uobilióy, 
ale po co?" święta p.ró:inia pr~ydaje 
!ławy bohat~m w atanie spoczYA­
ku, pocits~ niezdolnych, u~aw}.ed":' 
li11>ia lenhvych. ,·~;.:::: 

Wtedy włainie chCe ai' · na~ 
· dziej pójt~- do kina. · 


